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P r a c a  w s s .y a . tk o  zw y-c i .ę i ta.

a ilo

w  W a rsza w ie  dnia 2 .  M a j a  R o k u  1 8 1 7 .

Dokończenie rozm ow y W acław a z  Ada* 
mem o gospodarstw ie Niderlandskiem.

In a c z ć y  ia te ra z  m yślę  obeyrza- 
w sz y  się w  św iec ie !  D ługo stałem
pód  k o m e n d ą  sypa  naszego p a n a :  
n ie  r*az on  rnnie w ogień  p r o w a d z i ł ;  
gdzie  b y ł o  nayn iebezp ieczn iey  ta in  go 
zaw sze na p rz o d k u  widziałem; kiedy 
n a m  się złe pow odziło  , nietylko że 
g łód  i n iew ygody  ró w n o  z nam i zno­
s i ł ,  ale nawret dodaw ał nam  serca 
do wy trw ałośc i zachęcał. Nieraz sam  
id o  siebie tak p rzem ó w iłem : „ t r u d y  
k tó re  ponos isz  niewiele się różn ią  od 
zw ykłego twego życia podczas poko- 
i u ; n ie b esp iecze ń s tw ą  z n o s is z ,  bo 
zw ie rz ch n o ść  z ciebie żołnierza z ro ­
b i ła ,  cóż m asz za w ielką zasługę? 
L ecz  tw ó y  P an  s*uka niebezpie­
c z e ń s tw ,  po rzuc iw szy  dobrow oln ie  
s p o k o y n o ś ć ,  d 'Statek, w y g 0*!}' 0 °  
to k ocha  p raw dziw ie  oyczyznę i s ła­
w ę.” Po tey  rozw adze  tak  się do
niego p rzy w iąz a łem , żem  gotów 
w ogień za niego skoczyć. Życzę 
m u  teraz z serca  nay  w iększych  b o ­

gac tw . Nie po trafi łbym  m u  terae 
n ie ty lk o  k rz y w d y  w y rz ą d z ić ,  ale ' 
b y m  ubił tego ,  coby m u  ty lko sło­
w am i ubliży ł. Z dz iw iłbyś  się A da­
m ie ,  żebyś widział iak nas i ołficero- 
w ie  w  nayodlegleyszych k ra iach  tak 
s§ o b e z n a n i ,  iak w d o m u :  z k a ­
żdym  się potrafi§ ro z m ó w ić ;  uymo* 
w ali  się za n am i iak  za w ła sn e m i 
dziećmi: n ie  zbyw ało n a m  na n iczem , 
skoro  się ogień w o y n y  coko lw iek  
p rzy tłum ił.  U czułem na w o y n ie , ie  
się n ie inożem y obeyść  bez opieki Pa­
n ó w :  w arci dla te g o ,  żeby  im  się 
lep iey  iak nam  powodziło.

Nauczy łem się i tego , po św iec ie  
c h o d zą c ,  źe ubog i wszędzie p raco ­
w ać  musi: i że tem u  tylko sw obodn ie  
żyć w o ln o ,  k to  od  p rzo d k ó w  boga­
ctw a odziedziczył. W tych  kraiach 
gdzie p ańszczyzny  zniesione, m u s i  
ch łopek  p raco w ać  i przem yślać żeb y  
na  czynsz zarobić. Niedzieie n a m  
się więc żadna k rz y w d a ,  zw łaszcza  
że nam  w o lno  lepszego coraz Pana 
szukać.

A . Takeś  się w  tw o im  P an ie  za- 
*8
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kochał , żeś o Z o s i, i o tyra coś mi 
p o s ied z ieć  obiecał z a p o m n ia ł .

VF. Prawdę m ówisz Adamie.. Za« 
raz się poprawię.

Syn naszego P an a , lubo został 
P u ł k o w n i k i e m ,  musi takie dht rany-
do dom u powrócić. Poznał i  ón^ 
i  polubił tak iak ia Niderlandzkie go­
spodarstwo. Niechce nic* mieć do 
czynienia z podstarościam i, którzy,, 
iak m ów i, nic nieumieią,. iak. tylko 
końm i han. lować;, ani zpanam i pos- 
sessorami,. k tórzy  po> nayw iększ.y  
części niszczą dziedziców prawami^, 
a włościan ró in e m i sposobaihi", a tak  
do zubożenia kraiu.więcćy leszcze iak 
naiazdy nićprzyiacielskłe przykłada­
l i  się. Zamyśla* dobra< swoie podo­
b a  e iak w Niderlandach; na; tnałe 
dzierżawy podzielić , i te swoim  wio- 
ścianom  , o których 'rzetelności i rzą- 
dności przekona się, fta długie lata 
zadzieriawić. Z pustem i ro lam i, na 
których: w n*szey wsi* rów nie  zape­
w n ie  iak w innych  n iezbyw a, my­
śli Pan początek. zćobić. Ja m-*m 
iako taki dzierżawca iednegp pułról- 
k u ,  drogę przetorow ać 

. G ospodarowanie moie rozpocznę 
od urządzenia po d w ó rza ,  i obory: 
skład do gnoiu iest naycelnieyszą 
częścią p o d w ó rza ,  i ten tak będzie 
z ro b io n y , żeby gnóy ani gnoiówka 
nie ginęły, żeby gńóy nie w ysychał 
od w ia tru  lub s łońca , ani tez żeby 
go wo la niezabierała, bo- iak iedno 
tak drugie szkodzi. Dla pomnożen a 
nawozu zwozić tu tay  b ę d ę ,  w czasie 
w o lnym  od nagłych ro b o t ,  chwasty 
w  polu lub w  ogrodzie w ype lone ,

ziemię wyrzucony z po p raw io n y ch  
r o w ó w , popiół, i inne p >dobne rze­
czy. Oborę i staynię w y b ru k u ię ,  
dam gnoiówce odciek do składu gno­
iu , żeby konie i krow y sucho stały; 
zrobię półap glinę wylepiony, aby 
bydło latem chłodno , a zimą ciepło 
m in łó i . ż e b y  siano pod dachem za­
c h o w an e , parą bydlęcą nie przecho- 
d iło. Przy podobnym  pólapie iest 
tćż więcey czasu , w przypadku 
ognia, do ratowania bydła. Ściany 
wylepię i dam okna: bo przew iew  
szkodliwy dla zdrowia by dta, a świa­
tło’ potrzebne. A iak mi Pan nowe 
stawiać będzie zabudowanie, prosić 
będę o oborę pod" iednym  dachem 
z mieszkaniem , i zaraz przy Kuchni: 
żeby, Zosia,; chociasz s ł a b a ,  była 
w stanie bydła doyrzyć. Zakupię 
sobie dwie krowy,, dwa konie , pa­
rę  źrebiąt , i tyleż cieląt.. Starać się 
będę w ykarm ić  wszystko bydło do­
statecznie  iuż w  p itrw szy m  r o k u ,  
p rzynaym nióy do żniw w oborze , 
niemaiąc-łęgowych pastw isk: bo cóż 
nierozumnieyszego* iak chować by­
dło-bez użytku?. a cóż za użytku ino. 
żna się z zamorzonego bydlęcia spo­
dz iew ać?  w  tym  zamiarze zasadzę 
cały ogród , i cały kapustn ik  w  polu 
warzywem;,, a naywięcey kartoflam i, 
bo te naypew niey  się przy  dobrey  
upraw ie  udaią , i naylepiey się przez 
zimę zachować dadza.

W  pie'rwszyin roku  gospodarowa­
nia rnego^wywiozę wszystKę mierzwę 
Jesienną pod ogrodowizny. Sadzić 
będę kartofle za pługiem coraz pod  
trzecią sk ibę , dwie opuszczaiąc; 
i obsypować ie będę ra d ie m , iak się



to iuż V  nas na pograniczu Szląska
dzieie. t : '■.

N aprzyszłosć , tak wiele myślę 
ogrodow in sadzić corocznie, żepy 
sprzęt na wyżywienie  przez zimę, 
to iest przez 7 .miesięcy dla siedm iu 
k rów  , i dwócli ś^tiik iałowego bydła 
w y sta rczy ł; a przeznaczam po 6. gar- 
,cy kartofli przy 10 fun taęh  siana dla 
każdey k row y  na dzień. Na pokarm  
latówy sił yvać b ę d ę  koniczynę z ozi­
minę lub ięczm ięnięm , w y k i ,  ta tar­
kę i rzepę; rnchuiąc na każdey sztuki 
łatowe w yźywięnie  trochę więcey 
jak półkorca iy tnego w ysiew u prze- 
-Sti'zeni pola.

W  pierw szym  ro k u  Wszystkę zi« 
mowę mierzwę wywiozę pod miesza­
n inę  z ięczm ien ia , owsa i w yków  
złożoną, którą wraz z koniczyną za- 
.sieięi ri kosić ią b ę d ę ,  s k o r o  z a k w i ­
tnie na latową paszę, a co mi od po­
trzeby zbędzie, na siano, W przy­
szłym roku sprzątać będę koniczynę 
na tern.samem.mieyscu na letnią pa- 
S

„Na przyszłość ułożyłem sobie:
1. W ykarczować wszystkie pola 

i łąki z k a m ie ;  i i krzaków, i ośuSz-yĆ 
iak pierw sze tak drugie naydosko- 
naley. Na łękach rozrzucać będę 
kretów iny  ̂ co yviosna i iesien , .i po* 
gnoiać ie będę gnoiówką, tak czę*
sto iak ten m a te r ja ł  wystarczy,

2. Cały zapas mierzwmy zawsze 
będzie na ugór wywieziony, i cała 
część w ym ierzw iona będzie ogrodo- 
w inam i zasadzona , wykam i na zie­
lony sp rzę t,  bobami i lnem zasiana.

3. Na kartoflisku, i po innych

łOgrodowinacb ięczmień z koniczynę, 
a nareszcie ugoru ozimina następo­
w ać będzie.

4. R o l e  uprawiać będę z tą samą 
pilnością i podobnym  sposobem iak
w N iderlandach  w idziałem ; w w y ­
borze siew u stosować się będę do 
własności ziemi, do tego, c z y  iest w y ­
m ierzwiona lub w y p ło n io n a ,  chwa­
stami napełniony lub nie. H u g  Ni* 
derlandski obiecał mi Pan sprawić, 
k tó ry  nie iest od naszego kosztowniey- 
szy.

5. C n u  tyle siać będę, ile z fami- 
liią i czeladzią oprząść przez cały rok 
zdołam. Możeż chłopek długich po­
ranków  i  w ieczorów h b rzys tn iey  
użyć, iak  przędąc?

6. *Ogród cały będzie corocznie 
ryd lem  skopany, drzewe'm owoco­
we™ w lirnie zasadzony, i nayczy- 
ścićy utrzym yw any: a to nietylko dla 
tego żę owoc i w arzyw o u  nas popła­
c a ,  a w ięcey leszcze dla tego , że 
moiero zdaniem  gpspodąrz k tó ry  mo- 
że ścierpieć nieporządek około dom u, 
nieinoźe .troskliwie dbać o czystą 
i g run tow ną upraw ę roli. A w ćdz 
o tćm , żem s^ę nauczył przesadzać 
drzew a , szczćpić i  oczkować. Przy­
p a trzy łem  się także W d-lewicy mo- 
ićy w ędrów ce, iak pa człowieka mie­
szkać przystoi. Niezobaczysz nigdy 
u  m m e w izbie prosiąt ani c ie lą t , 
a z czasem uyrzysz  podłogę z ta rc ic , 
;co sobotę porządnie u m y tą ,  piec 
grze iący , i mało drzew a traw iący, 
w k tó rym  w  zimie będzie można ieść 
gotować. Rzepniku tyle corocznie 
siać będę, żeby mi do lam py na ca­
ły rok wystarczył, ponieważ korni*
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nek wiele drzewa* na któróm futay ludziom, zw lerzętoni, 'lub  upadlaię-
zby wad zaczyna, potrzebuie, i izbę c> ch różąe gatunki zbqża; i środków,
wystudza. # . wygndzenia ńnych naylat" ieyszytn

Okna będę do otwierania , a to i nayskuteczhieyszymsposobem, kła­
dła odświeżania powiet za. ią sic także wrprawiad W użycie ro-

Sporządzę sobie osobną kuchen- znyćh narzędzi gospodarskich mh{o
-kę do gotowania podczas lata* Z cza- leszcze u nas zntbomych, n* p. radia
sem wmurowany tu będzie kociołek do kartofli i lUpych do obśypowa-
z la n e g o  żelaźa , dla wyparzenia sta- nia ogrodowiri . i t. p.
tków do mle'ka, i dla parzenia sie- A. Wiech ci f  an p;(Sg szczęści ko-
czki. cbany Wacławie W fw oich zamiarach,

Drzewo na opał zastaniesz zawsze i niech się naszemu młodemu Panu *
u  mnie pod dachem , i w zarnknię- wszystko dobrze ś ledz ie  za to wszy­
ciu stkodobre co nam chce wyświadczyć.

Mocno mnie to martwi Adamie Jest tu wiele takich co tak źle wzglę-
że nieumiem pisać i rachunków. dem n ego myślę iakeś ty- msślał.
Trudno bydź porządnym gospoda- .Jego dopf.e uczynki nawrócę ich prze-
rzem nie utrzymui§c rachunków*. -Cle tak iak i  c ie b ie .
Lecz cóż robić ? Jak Pan Bóg da sy- Poymuię ia trochę iak ty myślisz
na ten się musi pilnie uczyć, by oy. gospodarować, bo tutay niedaleko
cu w tey ważne potrzebie dopomódz. ieden Pan podobnie od lat kij*una-
Moie dzieci muszę się albo uczyć , stu gospodarnie, i na własne oczy
albo w gospodarstwie mi pomagać; widziałem, że mu się wiele rzeczy
i wolałbym ię nieledwó potopić, ani- npwych udało. Ale wierzyłbyś temu,
żeli ie za bydłem ha pastwisko pósć- źe ón bardzo za to na ludzką obmo-
łać , iak wy tu lubibie: niezważaiąc wę poszedł? Mówię wcale o nim że
na to i e  się tafh próżniactwa, i wsze. z diabłem trzyma. Ja temu w pra-
teczne'y rozpusty uczę. Nasz młody wdzie nie wierzę, bo wiem że iest cno-
dziedzic chce koniecznie naszę szko- tli w ych państwa synem. Ale ty  W a­
l l  szczerze się zatrudnić y  żeby ż na- eta wie strzeż s ię ,  żeby o tobie coś
śzych dzieci ludzi, iak zwykł ma- podobnego niepowiedzieli, a bar-
wiać pordbić. Ł-Chće żeby się oprócz dzie'y iesżcze żeby ci gdzie na iarmać-
czytauia? pisania i rachunków uczy- ku tego diabła kiiami nie wypędzili,
ly wszystkiego co dobry roltiik' znać Nam ubogim nietak letko iak Panom
powinien; n. p- ogrodnictwa chodzę- figle uchodzę. Po te'y rozmowie na-
riia około drzewa owocowego; okófo mawiał Adam usilnie Wacława do
pszczół, ehodowahia roślin na'p’ar- kieliśzka, a że ten Stale się w ym a.
szę* dla bydła; poznawania roślinuży- wiał, częstował się sam Adam ukon-
tecznych dla zdroVvia lu-lzi I 'b  żWie- teVitoSlvany tak serdecznie, z przy-
rzęt, sposobów feh poznawania nie- bycia b ra ta , którego miał za niebo-
mnićy znaiomblści rośliłiszkodliwych sżczyha że bez braterskiey pomocy



n ie b y łb y  d o  d o r r u  trafił. W a c ła w  
z m a r t w i o n y ,  stan m niepi  zyzw o i lym  
h r a t a ,  i n iec ie rp l iwy żeby iaknay- 
pręr lzey  rodziców i Zosię u ś c i s k ać ,  
p u ś c i ł  się z b ra te m  " w  p o d ró ż  ro- 
7g n ie w a n y ,  i e  n iemógł tab p rędko  
iść  iak iego ser ce pragnęło.

Jak b y  się p rędko  r a n y  zgoiły k tó ­
r e  os tatnia w o j n a  naszey  o jczyźn ie  
za d a ła ,  g d j b y  wie lu  rycerzy  tak iak 
nasz  W acław,  i iego P u łkow nik  czu-
l i '  ?  f i

O p a try w a n ie  ubogich po wsiach 

we Flandryi.

Gazeta Halska ( ł .andwir th sc ł ia f t-  
l i cbe  Ze i tung)  umieści ła  w y p is  z rę- 
Łopi«mu Pana  S c h w e r c ,  o ł a tw y m  
i n a d e r  p r o s ty m  sposob ie  o p a t ry w a­
n ia  u b o g ic h ,  u p o w s z e c h n io n y m  po 
w s z y s t k i c h  p r a w i e  w s iach  Flam- 
m a ndzk ićh .  Sydziemy, że nie będzie 
n ie s to sow ny  rzeczy udziel ić  go także 
czy te ln ikom Gazety W ieyskiey.

C h o r j  eh , s ierot  i ubogich  ze wsi  
n ie  przyi tnuiy  tam  doszp italów miey-  
s k i c h , każda owszem gromada  zay- 
m u ie  się opa t ry w an iem  b ićdnych  w  
s w o im  znayduiycych  się okręgu.

W  dzień Sgo Jana,_ w szyscy  u b o ­
dzy  uciy /łiw i parafii zbieraiy się  
w  ińieyscu oznaczonr rn, gdz1*; każdy  
w s tę p u ie  koleyno na w y s o k i  kam ień  
i  gmiha oddaie  go na .u trży iran ie  10-  
eżne n a y m n ić y  żydaifćeinu hćytan. 
|dw;i —  "Zwykle oplata roczna  od 
dziecka w j n o s i  75. l i w r ó w . o d  star- 
ca 120.  Pewno Pazo W y s ta w io n o  ko­
bietę którćy n ik t  taftiej od 300. li­

lii
w r ó w  na  u t rzym an ie  p rzy tyć  nie 
chciał.  Cmina  n ie  p rzes ta ie  na zło­
żeniu s um m y p o t rz e b n e j  na  w y ż y .  
w ien ie  w sp o m n io n y c h  nędzarzy ,  ale 
n ad to  przeznacza cor< cznie po  24. 
L i w r .  na bieliznę i  odzież każdego.  
Odwieozaiy  ich n a w e t ,  i t rosk liwie 
doglydaiy a b y  ich  w szys tko  docho­
dziło.

P o s tęp o w an ie  to zdaie się cokol ­
w iek  dz iw ac znem  , ganić go przec ie  
n ie  m oż em y  pom nyc  żeśm y dotyd 
nic lepszego n ie w ym yś l i l i  dla n a ­
s zych  u b og ic h ;  daleko krótszy i w y ­
godn ie j szy  zdaie nam  się drogą po- 
r u c z y ć  ich w ł a s n e m u  losowi.  VV lel­
k iem  to iuź b y w a  szczęściem dla b ie ­
daka kiedy  się do iakiego mieyskiego 
szpitalu wcisnyć  zdota. W e  F la n d r y i  
tę p r z y n a y  ronićy ubodzy  maiy poc ie ­
chę że żyiy w czystern pow ie t rzu  
i u m ie rać  mogy w  p o ś r ó d  swoich 
przyiaciół .

O sałacie głowiaste/.^

Z w y k le  p rzesadzan ie  w  rzydki  
w celu o t rzym an ia  w czesnćy  i pię- 
k n e y  sałaty,  iest nietylko wielce mo- 
zo lnem ale n aw e t  n ie odpow iada  za­
m ia row i  s w e m u .  Przesadzan ie  sala- 
ty1 sianey na grzędach  opóźnia iey
Wzrost o 8. do 14. d n i ,  mianow ic ie  
w porze s n ć h e y  , tyle bow iem  cza­
su pótrżebuie  ta roś l ina  n im  si^ od- 
żyu i i n im  korzen ie  dostarczać ićy  
Z a c z t t y  soków’ W .iło^ęi s tó s ó w n ć y ;  
'e tnCzasćm Źńś w ys taw ione  sy na  
PożmaitC zepsucia , k tó re  p r z j n ę e a i y  
m n ó s tw o  robactwa a mianowicie  ro ­
b aka  deszczowego.  Czego ro b a c tw o



m«róztoczy to obalają i niszczy do 
reszty k re ty  uganiaiąee się za ro b a ­
kam i, tak w ięc czas i trud na p rze­
sadzanie łożony udarem nionym  zo« 
staie.

T)la un ikn ien ia  w spom nionych 
niedogodności, a naybardziey dla 
oszczędzenia czasu i p racy  łoźoney 
na  zasadzanie, podlewanie i przesa­
dzanie ow'dy ro ś l in y , nietrzeba oney 
zasiew ać, lecz natomiast zasadzać ią  
należy rządkami w  grón t dobrze 
u p ra w n y ,  wpuszczając w  dołek każ­
dy na |  cala głębokości po trzy  lub 
cztery ziarek zdrowego nasienia. 
Skoro tak poruczone naturze z e jd ą  
i  listków dostaną p o w y ry w ay  nay- 
cieńsze i naysłabsze, pozostałe zy- 
skaią natenczas więcey .mieysca, nie- 
zwiedną mimo naywiększy ch upa­
łów  , żadnem u miepo.dpadną uszko­
dzeniu i w naypięknieysze zawiążą 
się głowy. Takim  sposobćm otrzy­
masz o i4* d n ip rędzey  niż zwykle 
daleko p iękn ieyszą , co do sm aku i 
trw ałości doskonalszą sałatę.

Uprawianie roślin paszystych na grun­
tach mokrych. (Rzecz w yięta zdzien .
niem. Vaterldndisches M agazin.)

P. Salter w  Norfolk, k tó rem u  ni- 
jlieysze w inniśm y spostrzeżenia, po­
siadał około stu morgó w łąki nikcze- 
m ney, obradzaiącey iedynie rośliny 
bagnistym  i to rłow ym  właściwe oko­
licom , na których owce naymniey- 
szego w ypasu znalesć nie mogły. Tę, 
tak mizerną i p raw ic  bezużyteczną 
łą  ę udało mu się następuiącym po­
praw ić  sposobem :

W ykopał naprzód  kanał, przerzy- 
naiący wzdłuż łąkę ca łą ,  poorał ią 
potćm w  zagony w rozmaitych kie­
runkach  ; to r f  wydobywaiący się ka­
zał starannie zb ie rać , tenże w  mie­
siącach L u ty m ,i M arcu  wysuszyć 
i na popiół upalić.

-W  Liwietniu^ zorano dwa morgi 
łąk i.ow ey, w rnieyscu naysuchszem  
i wywieziono na n ią  tz terokon- 
nych  wozow torfu spalonego, po 
czem obsiano przestrzćń  tę , ośmua- 
sto funtami kon iczyny  czerw oney 
i dwom a korcami nasienia z s ia n a  
zwykłego co zabronow’awszy porzą­
d n ie ,  przewalcowano trzy  do cztć- 
rech  razy w  .celu nad an ia  ziemi po- 
trzebney tęgości.

Dla ulepszenia reszty  bagnistćy  
i torfowem i roślinami okrytćy tąki, 
w yw ieziono na tnorgkażdy  Codo tu© 
beczek piasku i z iem i, 5co za! ronó- 
w aw szy  i zwalcowawszy w ysiano na 
morg korzec w yki zmięszaney z pół 
korcem  grochu  rychlikiem zwanego 
i z korcem  o w s u .  Gdy późniey oka­
zało się że się owies wcale nie udał, 
natenczas zasiano koniczynę prze- 
mięszawszy ią z nasieniem  s iana , 
iak  to rob ić  sie zw ykło .na łąkach su­
chych.
.Jeśli sleie się za pomocą śieybnika 
zw ażać na tp należy, aby dziurki lego 
miały po cztery cale odstępu i aby 
w dziurkę każdą mieściło się cztery 
do sz‘ ś iu  ziarek. G rochy i w yki 
tym  sposobem zasie’wane, bez wzglę. 
du naw et na niz inne lub suche łąk i,  
udaw ały  się zawsze w ybornie  i s łu ­
żyły do wyj. lenienia chwastów i  sku­
tecznego ulepszenia roli.



Siana zwykłe zasiewa się iedynie 
na gruntach m okrzaw ych, suche zaś 
wcale onego niepotrzebuię. Skoro 
w yka póydzie w  kwiat zupełny w net 
ię s k o s i ć  wypada i przewracać gdy 
w y sch n ie , a to  końcem odł§czenia’ 
listków od tw ardćy  łodygi.

Pasza ta służy nietylko dla owiec,, 
lecz i dla koni wyśm ienicie zamiast 
siana i ob roku  u ż y t ę  bydź może.

Sposobem w spom nionym  upra- 
wił i obsiał P. Salter 30. m orgów  
W ykam i, grochem  i ow sem , zbioru 
zaś m ia ł  V'do 3* cztćrokonnych w o­
zów siana z każdego m orgu. W ty m ­
że roku  obsiał 100 morgów nasiona­
mi w arzyw nem i i lubo trzykrotnie  
ów zasiew ponawiał żadnego przecie 
nieotrzymał plonu.-

S i a n e m  zebranem  w yżyw ił P . Sal*- 
t e r  zimy następney  132 sztuk owiec.- 
f ta z a ł  zrobić 30. żłobów na 12 6top dłu­
gich i sieczkarnię która przez iedne- 
go konia obracana w przecięgu go­
dziny iedney, dwadzieścia korcy  
Wybornćy dostarczała sieczki,

Nietylko słomę lecz i  mięszaninę 
owę z w y k ,  grochów  i owsa zlo/.o- 
nę  kazał P. Salter rznęć na sieczkę, 
u trzym yw ał tein owce które w roku  
ty m  znacznieyszę wydały  liczbę ia- 
guięt. INiebędęc w  poczętkaeh pe­
wny* iaki pasza owa zrzędzi skutek 
śledził sam pilnie całego postępowa­
nia  i przekonawszy się naocznie ze 
odpowiada zupełnie oczekiwan-u 
iego p 'stanowił w innem  mieyscu 
na  p o do boy mźe gruncie takież zrobić 
doświadczenia.
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Owce iadły Z upodobaniem  paszę 

W spomnionę i »w wu ściwy m stosun­
ku  ow iec do bydła rogatego dostar­
czały daleko- więcey nawozu niźli 
\v oły.

Że u trzym yw anie  takie owiec n ie­
tylko n ieby ło  szkodliwem, że owszem 
n  ay pomyśl nie y sze przyniosło skutki, 
dowmdem tego iest nagroda w sum ­
mie 5 gw ineów  iakę otrzym ał sko- 
tarz Pana baiter od towarzystwa za­
chęcającego. ( Societe d’ancourage- 
m en t)  za udow odnionę  naywiększy 
produkcyię  Jagnięt.-

Sposób' robienia sera szwaycarskiego 
zielonegot (Rzecz w yu  ta z  gaze­
ty  gosp. roi. Halskiey.)

J e d y n i e '  tylko* K an ton’ G laryiski 
posiada f a b r y k ę  sćra z i e l o n e g o , k tó ­
r y  z powodu*, iż do użycia skroba­
n y m  bydź m usi Sch bzieger zw anym  
byw a. 0  naturze i sposobie ro b ie ­
nia onegoż rozchodzę się rozmaite 
a częstokroć bardzo myi'ne dom nie­
m ania ; naypow szechniey sę“dzę że 
składa się z w ielu ziół zd row ych  
przemięszany ch z serem- naychud- 
szym z serwatki w y w arzo n y m ; pe- 
w nę  atoli iest rzeczę ze wchodzi weń 
ied nie koniczyna pięknie okwitaif- 
ca zwana zielem meiotowem (Lotus  
albo TrijuliumM elitotus sativa odorata 

flo rę  caeruleo.)
W  czasie pięknego lata sieię i zbie- 

raię tę roślinę dwa razy.^ Z b ió r na- 
stępuie wraz z ■ ohwitaoięm albo tćź 
wcześniey. Potem suSzę ię starannie 
co iey daleko mocnieys^ego przydaie
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zapachu , nakoniec listki wysuszone 
rozcieraię na p roszeń , k tó ry  przesie* 
Waia p"zez geste sita pytlowe.

Chcąc ów sćr  r o b i ć ,  bierze się 
mle'ko zeb ran e ,  przystaw ia le do 
ognia, o d d z i e l a  serwatkę i stawia po- 
tem  w naczyniu  przykrytetn aż się 
z a g r z e w a ć  i tęgi zapach z siebie w y ­
d a w a ć  zacznie. Skoro to nastąp i, 
niięsza się z proszkiem melotowyrn 
i ó so l |  za poinoeę umyślnie tym  
końcem  sporządzonego narzędzia, lub 
też rękoma. Do stu funtów  sera 
mięsza się zwykle dwadzieścia pięć 
fu a tó w  soli i tyleż proszku meloto- 
wego.

O w |  tegę i gęstą. massę sera utła- 
cza się m ocno w formę leykowatą 
tłuczkiem lub w ałk iem , stawia się 
potem  na w olnem  powietrzu i w dni 
ośtn lub  dziesięć kiedy iuź przyzwoi­
cie w yschnie wyimuie się ser zforrny, 
kładzie na deskach i przewraca co­
dziennie w  wcelu ustrzeżenia go od 
robaków-

Sposób tap obielenia aby mleko nie 
zwarzyło się.

Środek zapobiegaiący owey go­
spodyn iom  wielce nieprzyie mney 
m l Jka przem ian ie , zasadza się na 
użyciu potażu oczyszczonego ^sala l-  
cali veget. depur.) i pospulitey wody.

Bierze się potażu i w ody  w  rów nćy  
ilośc i,  co rozpuściw szy , wlewa się 
d o k  v a r ty m lć ia  12 do 16 k ro p li ,  za­
miesza się, przystawia do ognia aby 
się zagotowało. Natenczas p ew n y m  
bydź inoźna iż się mleko niezwarzy. 
]m  dawn eysze iest m le so ,  trim wię­
c e j  potrzeba owego ro zp ły ń u ; ■wię­
ksza albowiem ilość kw asu , w ym aca 
t^ż więcey potażu. Środek ten nie 
szkodzi by naym niey  m leku, zw iększa 
ow szem  iego moc pożywcz^.

Wygubienie kretów i m yszy polnych, 
( z  Gazety Halskiey.)

Nayskutecznieyszym środkiem do 
wygubienia owych roślinom  nieprzy- 
iaznych zwićrząt, iest kadzenie s iar­
kę i starem i szmatami. Dniem wprzód 
nitn  wykadzanie to nastąpi należy 
poprzydeptyw ać wszystkie wzgórki 
czyli kretowisfia. Gdy w n o c y ,  
zwierzęta te nowe porobię o tw ory  
doprowadząiące do iam sw oich , na ­
tenczas z pewnością wiedzieć można 
gdzie wykurzać potrzeba. D ym  siar­
ki i szmat okt\,ży po wszystkich kry- 
iówkach podziemnych i niezawodnie 
w ydusi wszystkie myszy polne i k re ­
ty. 'Nieraz po wykadzeniu takow etn 
odkopywano przez ciekawość iam y 
i znachodz>no tam kopami owe u d u ­
szone zwierzęta.

Sprostow an ie  pom yłek  N ru . 17.
Na stroni m 29 zamian których obciążo iy czy ta y  które, obciążony

dito dito zamiast odprawiaięc pow ody czytay  odprawiaiąc podwody.


